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i.
Pomiędzy zarzutami, jakie publiczność zwykle 

czyni higijenie, jednym z najczęstszych jest ten, że 
dawniej higijeny nie znano, do jój prawideł się nie 
stosowano, a jednak ludzie byli zdrowi i to nawet 
zdrowsi aniżeli dzisiaj. W  zarzucie tym o tyle jest 
słuszności, że w dawnych czasach pojedynczy ludzie 
niewątpliwie byli zdrowsi, aniżeli dzisiejsze pokole­
nie ł). Aby się przekonać o prawdzie tych słów dość 
jest spojrzyć na dawne rzeźby, na te postacie ko­
ściste i mięsiste, o jakich dziś nawet pojęcia nie ma­
my, dość jest się przejść po zbrojowniach i przypatrzyć

*) Słowa te  m ogą się wydać kom uś przesadzonem i i o b - 
rachow acem i na efekt; cieszy m ię p rze to , że podobna zapatry ­
wanie się znalazłem  u S p e n c e r a ,  au to ra , k tó rego , przecież 
o w stecznictwo i pauegiryzm  przeszłości posądzić n ie  można. 
Pow iada on w yraźnie, że dziś rzadko dzieci dosięgają  tego w zro­
stu  i siły co ich rodzice; jak ie  z tego na przyszłość m ogą wyni­
knąć następstw a, o tern i wspominać nie po trzebuję. D odać wresz­
cie muszę, że epidem ije, k tó re  dawniej dziesiątkow ały ludność, 
bynajm niój nie są dowodem , zbijającym  nasze słow a. M ówimy 
tu  bowiem o pojedyńczych osobnikach i ich  zdrow iu, epidem ije 
zaś m iały in ne, społeczne i ekonom iczne przyczyny.

tym orężom i tarczom, dla podźwignięcia których 
dziś kilku ludzi potrzebaby było, a któremi jednak 
ojcowie nasi tak swobodnie, jak my dziś piórem wła­
dali. A  wreszcie czyż opisy tych ludzi, co to faskę 
bigosu, indyka i gąsior wina naraz zjeść potrafili, nie 
są dowodem zdrowia? I to wszystko, powie ktoś, ist­
niało bez znajomości higijeny i bez stosowania się do 
jej prawideł. Ze dawniej nie znano higijeny, tak jak 
my ją dziś pojmujemy, że nie stosowano się do wszyst­
kich jój przepisów, to żadnej nie ulega wątpliwości; 
szlachcic polski, pomimo że w teoryj hołdował zasa­
dzie, że:

. . . kto wodę pije
A  mięsa mało co jada,
Kto niezna chuci, spokojnie żyje
Ra zdrowiu rzadko upada, 

niechętnie jednak w praktyce ją stosował i zamiast 
wody pozwalał sobie małmazyi lub węgrzyna, wędli­
ną łub baranem też nie gardził, a i chuciom swoim 
pofolgować pozwalał. Jeżeli do tego dodamy jeszcze 
częste noce spędzane w niewygodzie, chłodno i głod­
no, lub co gorzój przy kieliszku i hulance, to zaiste 
znajdziemy dość przyczyn, któreby dzisiejszego miesz­
czucha w rok o śmierć, lub co najmniej utratę zdro­
wia przyprawić mogły. Ale wszystkie te nadużycia 
wynagradzało ruchliwe i czynne życie, które tak wy­
bitnie nas odróżnia od dawniejszych pokoleń. Daw­
niej pacholę zaledwie że chodzić się nauczyło, a już 
wkładało się do szabelki; na drewnianym jeszcze jeż­
dżąc koniku, podrostek ścinał łby drewnianym tur- 
kom, a później dosiadał konia i w 15 roku życia kie­
rował nim jak dorosły. A  wychowanie takie odbie-
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ra ła  nietylko szlachta, ale i panowie, a naw et królew ­
skie dzieci; wszak wiadomo, że Bolesław  K rzyw ousty  
i W ładysław  IY  w dzieciństwie ju ż  w ojenne odpra­
w iali pochody i za m łodu do tańca z nieprzyjacielem  
się wprawiali. Później koń i oręż staw ał się nieod­
stępnym  szlachcica towarzyszem , a siła, zręczność i od­
w aga by ły  koniecznym  warunkiem  pow odzenia, tak  
ja k  dziś rozum, dowcip lub... bogactwo. M iało takie 
życie swe złe, ale m iało też i dobre strony. Pom ija­
ją c  zbaw ienny w pływ  jego na zdrow'ie, działało ono 
i na charak ter dawnej młodzieży. C iągłe narażanie 
się na niebespieczeństwa w yrabiało w człow ieku odwagę 
i  pogardę życia, które w każdej potrzebie poświęcić 
był gotów; poczucie zaś siły fizycznej dawało m u pe­
wność siebie, godność i wysokie pojęcie o honorze. 
S tąd  pochodzi, że pomimo wielu wad naszych p rzo d ­
ków, nie znajdujem y w nich pochlebstw a, płaszczenia 
się lub  tchórzostw a, a dum a i wysokie wyobrażenie
0 honorze by ły  w ybitnym  ich znamieniem.

Jeże li zatem  życie czynne, ruchliw e, polegające 
na ciągiem  ćwiczeniu ciała, tak  ważny w yw iera wpływ 
nietylko na zdrow ie ale i charak ter człowieka, to cie­
kaw ą i ważną je s t rzeczą p rzypatrzyć  się, czemu ono 
swój zbaw ienny w pływ  zawdzięcza i w jak i sposób 
działa na organizm  człowieka.

B óżnica w życiu naszem i dawniejszych pokoleń 
polega przeważnie na ciągłych ruchach i ćwiczeniach 
ciała, w tych więc ostatnich szukać należy przyczyny 
owych zbawiennych skutków , o jakich wyżej mówi­
liśmy. Zanim  jed n ak  ich w pływ em  i doniosłością się 
zajm iem y, zapoznać nam  się pierwój w ypada z tem i 
przyrządam i ciała, k tó re  są źródłem  ruchu , t. j. z o r­
ganem  ruchu. Takow y składa się z kości, jako czę­
ści biernej, a więc m ały w pływ  mającej i mięśni, od­
gryw ających czynną w akcyi ru ch u  rolę. Mięśnie 
stanow ią najobszerniejszy i najrozleglejszy ze wszyst­
kich przyrządów  ciała, zajm ują bowiem całą  jego po­
w ierzchnię, a liczba ich  do k ilkuset dochodzi. P rzy - 
tem  są one ostatecznem i przyrządam i, oddanem i na 
usługę woli. Celem życia człowieka je s t czyn; każda, 
myśl, każda idea otyłe tylko ma wartości, oile się 
wcieli w czyn, t. j. oile się w yrazi zapomocą ruchu  
mięśni. Czynności więc tych ostatnich są ostatecznym
1 jedynym  w yrazem  naszej woli i jako tak ie  w cią­
głym  znajdować się muszą ruchu , tak  że przyrząd  
m ięśniowy je s t n ietylko najobszerniejszym , ale zarazem  
i najczynniejszym  organem  naszego ciała. Z  tego to 
pow odu działalność jego  nie może pozostać bez wi­
docznego w pływ u na inne przyrządy, a końcem  koń­
ców i na cały ustrój człowieka. Jakoż każdem u po­
jedynczem u skurczowi mięśniowemu tow arzyszą roz­
liczne zjawiska, bądź to chemicznej, bądź mechanicznej 
natury , od k tó rych  w znacznym  stopniu zależą ogól­
ne zjawiska przem iany m ateryi i życią organizm u. 
I  tak, dla doprow adzenia mięśnia do stanu  czynnego 
potrzeba przede wszystkiem pobudzenia nerwowego,

wszystko jedno czy ono będzie następstwem św ia­
domego pobudzenia woli, czy też rezultatem  odrucho­
wego podrażnienia nerwów czuciowych. W skutek te­
go nerw ow ego pobudzenia rozw ijają się w mięśniu 
elektryczne i chemiczne s iły , k tórych  następstwem  
z jednej strony je s t ruch , z drugiej zaś w ytw arzanie 
się nowych związków, będących produktam i u tlenie­
nia, t. j. spalenia; kwas w ęglany pierw sze w ich rzę­
dzie zajm uje mięjsce. P rócz tego w łókna mięsne, k u r­
cząc się, cisną na te rozm aite p rzyrządy , k tóre  się po­
m iędzy niem i znajdują, całe zaś g rupy  mięśniowe mo­
gą wywierać ucisk na organy w jam ach ciała zam­
knięte. Stosownie do tego i wTpływ, jak i mięśnie na 
organizm  w yw ierają, może być bespośredni, zależny 
poczęści od m echanicznych w arunków  i pośredni, bę­
dący następstw em  chemicznych i elektrycznych p ro ­
cesów, tow arzyszących pracy mięśniowej.

D o najbardziej bespośrednich następstw  działa l­
ności mięśni należą te zm iany, k tóre  w nich samych 
zachodzą. J a k  to ju ż  mówiliśmy, do w ykonania ru ­
chu niezbędna je s t pew na przem iana chem iczna, po le­
gająca przeważnie na utlenianiu i do tego stopną ści­
śle z działalnością mięśnia związana, że za jej miarę 
może być użyta. Jeże li teraz przypom nim y sobie, że 
dostaw czynią wszystkich pierw iastków  je s t krew  i ty l­
ko o n a , łatw o ju ż  pojmiemy, że w m ięśniu pod­
czas jego  czynności istnieć m usi zwiększony dopływ  
krw i, koniecznej do rozwoju tego chemicznego p ro ­
cesu, k tó ry  je s t nieodłączny od działalności mięśnia. 
N astępstw o takiego stanu łatw o pojąć się daje: przy 
zwiększonym  dopływ ie krw i m ięsień otrzym a niety l­
ko więcej m atery ja łu  do pracy, ale i więcej pokarm u, 
d la  odbudow ania jego  istoty służącego, czyli będzie 
sobie więcej przysw ajał, będzie w zrastał i pow iększał 
swoją objętość. J e s t  to zresztą powszechne prawo, 
w spólne dla wszystkich przyrządów  naszego ciała, że 
jeżeli czynność ich się pow iększa, w zrasta  też i ich 
objętość. T ak  np. znany jest powszechnie przerost 
serca pod wpływem  zwiększonej jego  p racy , przerost 
jednej nerki, wrazie gdy zmuszona je s t ona pracow ać 
w zastępstw ie d rug ie j, chorobliw ie zmienionej. Jeżeli 
z jednej strony zależność pow iększania objętości mięś­
nia od jego p racy  nie ulega żadnej w ątpliwości, to 
pewnem  także, że tak i jego przyrost je s t wogóle zba­
wienny. Jak o ż  ze wzrostem  mięśnia, powiększa się 
ilość jego w łókienek, ponieważ zaś siła  kurczenia się 
mięśnia jest summą działalności pojedyńczych w łókie­
nek, rzecz więc prosta, że ze wzrostem objętości po­
większa się i siła mięśnia; daje się to ująć w ścisłe 
praw o fizyczne, k tó re  brzm i, że siła  mięśnia je s t pro- 
porcyjonalna do jego poprzecznego przecięcia. Pierw - 
szem zatem i najprostszem  następstw em  p racy  m ięś­
niowej będziemy m ieli p rzyrost siły fizycznej człowie­
ka. Znaczenia tego nabytku objaśniać nie potrzebuje­
my; oile siła  potrzebna je s t człowiekowi w pewnych 
zaw odach i okolicznościach o tern wie każdy, oile zaś
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może wpływ ać nawet na charakter jego, zrobiliśmy 
już wyżej wzmiankę.

D ru g im  z kolei przyrządem , na k tórym  odbija się 
wpływ p racy  mięśniowej je s t układ  kostny. Je s t 
on jak  wiadomo podstaw ą całego ciała i choć bierną, 
zawsze jednak niezbędną częścią przyrządu  ruchowe­
go. S tąd też zwiększony przyp ływ  krw i do części 
w ruchu  będącój i kości także pominąć nie może; ja ­
koż w idzim y, że w zrastają one i g rub ieją  niezwykle 
pod wpływem  pracy. Ze tak  jest w rzeczy samój,
0 tem  przekonać się m ożna, porów nyw ając szkielet 
człowieka zajętego fizyczną pracą, i pędzącego życie 
siedzące; grube kości pierwszego nie mogą nie zw ró­
cić na siebie uwagi. Z resztą wpływ  ten może być n a ­
w et doświadczalnie wykazany: przekonano się mianowi­
cie, że u  m łodych zwierząt, u których w jakibądź sposób 
ograniczono ruchy  jednej kończyny, odpowiednie ko­
ści pozostawały w swym rozw oju znacznie w ty le  po 
za innemi. To samo spostrzegam y u  dzieci, dotknię­
tych porażeniem  jednej kończyny: niety lko jest ona 
szczuplejsza, ale nawet i krótsza. P ró cz  tego ciągłe 
ruchy w pływ ają na zwiększenie ruchliwości w stawach, 
k tó ra  pozwala ciału na łatw e zmienianie położenia
1 przybieran ie  tych dziw acznych pozycyj, jakiem i nas 
zdum iewają akrobaci. N astępstw em  tego wszystkiego 
będzie to, że silnie rozw inięty szkielet dostarczy ciału 
silnej podstaw y, giętkość zaś i ruchliw ość stawów po­
zwoli na szybkie i roz leg łe  w ykonanie ruchu . Szkod­
liwy natom iast w pływ , jak i besczynność na cały przy­
rząd  ruchow y wywiera, nie podlega żadnej w ątpliwo­
ści; przekonać się o tem możem y m iędzy innemi na 
ludziach ze złam anem i kończynam i, k tórym  dla  zapo­
bieżenia wszystkim, naw et najm niejszym  ruchom , na­
kładają  gipsowe opatrunki. Chorzy tacy po zrośnię­
ciu się kości i zdjęciu opatrunku, bez przesady, po­
trzebują się napowrót. uczyć w ładać zajętą kończyną; 
n ietylko mięśnie, ścieńczałe skutkiem  besczynności 
nie mogą się należycie kurczyć, ale naw et nerw y sła­
bo przeprow adzają pobudzenia woli, a staw y tak  u tra ­
ciły pierw otną swą ruchliwość, ze każde poruszenie 
ból chorym  spraw ia.

Poczęści do bespośrednich, poczęści do pośred­
nich należy wpływ p racy  mięśniowój na przyrząd  k rą ­
żenia. D la należytego ocenienia tego w pływ u po­
trzeba nam przypom nieć głów ne zasady krążenia krw i. 
Serce m ianow icie, ja k  w iadom o, siłą swej kurćz- 
liwości przepycha krew  do tętnic, k tóre znowu, jako  
obdarzone sprężystością, posuw ają ją  dalej aż do osta­
tecznych swych rozgałęzień, t. j. do naczyń w łoso­
watych. T a  jednak  siła sprężytości naczyń ustaje, 
a i siła  pędząca serca także zaledw ie-że jeszcze dzia­
ła , skutkiem  czego krew  w naczyniach w łosowatych 
płynie bardzo powoli; w ży łach  w arunki dla je j obie­
gu  stają się jeszcze bardziej n ieprzyjazne, tu  bowiem 
siła skurczów serca działać już  nie może, ? powodu 
że zupełnie zniesiona została przeszkodam i napotkane­

mu w naczyniach włosowatych; do tego dodać jeszcze 
należy, że w większej części ciała naszego krew  w ży ­
łach płynie w k ierunku przeciwnym  sile ciężkości, 
t. j .  z dołu do góry. Istnieć zatem muszą inne przy­
czyny, które posuwają krew w kierunku do serca; na­
leży tu  ssąca siła  samego serca, jako też i k la tk i 
piersiow ej, a wreszcie odgryw ają tu  niem ałą rolę i ru ­
chy mięśni. W pływ  tych ostatnich na krążenie krw i 
w żyłach bardzo zresztą łatw o objaśnić się daje; m ię­
sień mianowicie, kurcząc się, uciska wszystkie części 
pom iędzy jego w łóknam i zaw arte. Tętnice, posiada­
jące ścianki sprężyste, uciskow i tem u nie tak  łatw o 
ulegają; natom iast m iękkie ścianki ży ł poddają  się 
ciśnieniu i krew  pchana skutkiem  tego zostaje; jed n a­
kowoż ku naczyniom włosowatym w racać się ona nie 
może, spotyka tu  bowiem, choć słabe zawsze jednak  
istniejące ciśnienie, posuwa się zatem w k ierunku do 
serca, gdzie ruchow i je j nic na zawadzie nie staje. T ym  
sposobem krew  podnosi się do góry w żyłach; ponie­
waż zaś te ostatnie obdarzone są zastawkami, otwie- 
rającem i się jedyn ie  z dołu  do góry, a więc p rze­
pchnięta krew  w racać się ju ż  nie może i musi p ły ­
nąć do góry  do większych żył. T u  działać zaczyna, 
wspomniana ju ż  wyżój siła  ssąca serca i k latk i pier­
siowej, k tóra  ostatecznie krew  do praw ego przedsion­
ka podnosi. P ró cz  tego praca mięśniowa wyw iera 
jeszcze inny bardziej pośredni wpływ na przyrząd  
krążenia krwi. P rzy  skurczach mianowicie mięśni, 
tętnice, choć obdarzone sprężystem i ściankam i, zawsze 
jednak małemu u legają uciskow i. N astępstwem  tego 
je s t to, że krew  spotyka przeszkodę w krążen iu  tętni- 
czem, dla przezw yciężenia której serce musi użyć wię- 
cój pracy. Jakoż przy p racy  mięśniowej ilość uderzeń 
wzrasta, a one same stają się energiczniejsze i pe łn ie j­
sze. Tym  to praw dopodobnie sposobem objaśnić so­
bie należy fakt, dostrzeżony przez niektórych uczo­
nych, że rozm iary  i m uskulatura serca zostają w p ro ­
stym stosunku z rozwojem m ięśni wogóle. O ile zaś 
siła i należyty rozwój tak ważnego organu pożytecz­
ne są dla człowieka, o tem zdaje się niepotrzeba 
naw et w spom inać; dodam y tu  ty lko  to, że jedna  
z pierw szorzędnych powag lekarsk ich , E o  k i t a ń s k y  
(także i B r e h m e r )  niedostateczny rozwój serca 
uważa za przyczynę suchot.

W  podobny sposób ja k  na żyły, działa praca 
mięśniowa i na naczynia chłonne (lim fatyczne); i tu  
także mięsień ciśnie naczynia i posuw a limfę do góry  
ku sercu. Następstw a tego w pływ u bardzo są proste; 
naczynia chłonne m ianowicie, odprow adzając do serca 
limfę, przepełnioną produktam i rosk ładu , oczyszczają 
od nich tkanki ciała. Szczególnie ważne znaczenie 
ma ta okoliczność dla samych mięśni; p rzy  p racy  tych 
ostatnich mianowicie m ają miejsce rozm aite chemiczne 
procesy, dające początek wielu związkom, k tóre  gro­
madząc się w mięśniu, są praw dopodobną przyczyną 
jego znużenia (Erviudungsstoffe). D opiero w tedy, kie-
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dy mięsień pozbędzie się tycb nużących produktów, 
co właśnie przez krążenie limfy się dzieje, odzyskuje 
on napowwót swą świeżość i do pracy zdolny sie staje.

W pływ  ruchu i pracy mięśniowej na organy tra ­
wienia. nie ulega żadnej wątpliwości, choć trudniej 
objaśnić się daje. Zdaje się, że skurcze mięśni koń­
czyn dolnych i brzucha cisną mechanicznie na orga­
ny zawarte w jamie brzusznej i tym sposobem przy­
czyniają się do szybszego krążenia zawartości w kisz­
kach, a co zatem idzie do prawidłowego trawienia. 
Znakomity lekarz R i c h t e r  twierdzi, że mięśnie 
brzucha cisną na wątrobę i wyżymają ją  jak  gąbkę, 
czem przyśpieszają odpływ żółci, — odgrywającej jak 
wiadomo ważną rolę w trawieniu. Sądzą wreszcie 
niektórzy, że równolegle z rozwojem mięśni ruchu 
dowolnego, potęgują się i krzepną mięśnie od woli 
naszej niezależne, t. j. mięśnie kiszek i żołądka; to 
ostatnie zaś jest, jak to wiemy, niezbędnym warun­
kiem dobrego trawienia.

P rzyrząd oddychania, choć napozór nic wspól­
nego z  mięśniami niemający, wt wysokim jednak sto ■ 
pniu od ich pracy jest zależny. Przedewszystkiem 
więc energiczne poruszenia kończyn górnych i nale­
żyta siła mięśni piersiowych, będąca następstwem ćwi­
czeń cielesnych, powoduje znaczne i pełniejsze ros- 
szerzanie się klatki piersiowej i co najważniejsza 
w tych jej częściach, które przy zwykłem oddychaniu 
najmniej się poruszają. Mam tu na myśli górne jej 
części; gdy bowiem przy spokojnem oddychaniu dol­
ne części klatki piersiowej najbardziej się unoszą i naj­
silniej opadają, górna jej połowa prawie nieruchomą 
pozostaje. Skutkiem tego dolne odcinki płuc opró­
żniają się należycie z zepsutego powietrza, gdy tym­
czasem, w górnych częściach wentyłacyja ta staje się 
niezupełną, tembardziej, że zepsute powietrze z dol­
nych części pchane jest ku górze. To niedostateczne 
odwietrzanie wierzchołków płuc najzgubniejsze za so­
bą prowadzi następstwa; zepsute mianowicie powietrze 
drażni płuca, sprowadza ich zapalenie, wierzchołek 
przyrasta do klatki piersiowej, skutkiem czego jeszcze 
bardziej nieruchomy się staje i tym sposobem wytwa­
rza się owo błędne koło szkodliwości, prowadzących 
po największej części do największego wroga ludz­
kości, gorszego niż dawne zarazy i obecne wojny, 
t. j. do suchot. Ćwiczenia ciała są jednym  z dziel­
niejszych środków przeciw tej chorobie i to już po­
winno im zapewnić szacunek. Jakoż działają one nie- 
tylko w ten sposób, że zmuszają w czasie samego 
ruchu do głębszych wdychań, ale prowadzą do sta­
łego rosszerzenia klatki piersiowej, a tern samem i po­
większenia objętości płuc. W pływ ten ćwiczeń cie­
lesnych dowiedziony został doświadczalnie; E  u  1 e n- 
b u r g  mianowicie i G l a t t e r  znaleźli już po dwu­
miesięcznej gimnastyce rosszerzenie klatki piersiowej 
prawie o dwa cale. Szczególniej też ludzie, prowa­
dzący siedzące życie, u których zatem odświeżanie

płuc najbardziej jest niedostateczne, o tem znaczeniu 
ruchów kończyn górnych zapominać nie powinni. 
Lekarze pojęli już dostatecznie znaczenie niedosta- 
tecznój wentylacyi wierzchołków płuc i starają się jej za- 
pobiedz w rozmaity sposób, czyto zapomocą odpowied­
nich przyrządów, czy też t. z. gimnastyki płuc; wszyst­
kie te jednak sposoby nie zastąpią ćwiczeń ciała, które 
jedynie tylko są zdolne usunąć przyczynę złego, t. j. 
osłabienie mięśni. Prócz tego wpływu ruchów mięś­
niowych na klatkę piersiową, który to w7pływ za naj­
ważniejszy uważamy, przyśpieszają ono jeszcze czyn­
ność oddychania, czem dostarczają człowiekowi więk- 
szój ilości tlenu. (D. n.)

OBIEG WODY W  PRZYRODZIE
przez Stanisława Iłangla,

A systenta w A kadem ii Rolniczej w Prószkow ie.

Zachwycająca nasze oko piękność przyrody, zie­
loność łąk i bujność lasów, żyzność roli i wesołość 
życia, jednem słowem cały byt i cała przyszłość mar­
twej i żywej przyrody jest zależna od kropli wody, 
k tóra buduje ustawicznie i burzy, przeistacza i ros- 
kłada dzieło odwiecznej przeszłości. Woda jest matką 
życia, bez niej ustałoby wszystko co zdobi przyrodę, 
a jej wieczny obieg we wszechświecie, zacząwszy od 
kropli deszczu spadającej z górnych sfer atmosfery, 
a skończywszy na krążeniu krwi w naszych żyłach, 
jest motorem, utrzymującym mechanikę życia i spój­
nię między martwą a żywą m ateryją przyrody.

Historyja rozwoju naszej planety uczy nas, że 
słońce, które powstało z pierwotnego chaosu gazowe­
go, krążąc w przestrzeni wszechświata w kształcie 
kłęba zgęszczonych gazów, odczepiło, zapomocą siły 
odśrodkowej, ze swej powierzchni, pierwszy zarodek 
naszej ziemi. O dtąd nasza planeta, rzucona w otchłań 
wszechświata, przyciągała i skupiała pojedyńcze czą­
stki, znajdujące się w przestrzeni jeszcze w stanie g a­
zowym, a tym spobem musiała pracować samodziel­
nie, podobnie jak  jej matka— słońce, na powiększenie 
swojej objętości. Gr.dy zapomocą jej siły przyciągają­
cej, otaczająca ją  przestrzeń została oczyszczona z po- 
jedyńczych meteorytów, gdy równocześnie tem peratu­
ra powietrzni odpowiednio opadła, pokryła się już 
stopiona nasza planeta stężałą powłoką. O dtąd ros- 
poczyna się nowy rozdział jej historyk Wyswobodzo­
na z potęgi żaru chaosowego, zaczyna ona walczyć 
z sobą samą, wre i burzy się, przebija swoją powło­
kę, rozlewa wnętrzności na wierzch, tworzy góry 
i przepaści, wybucha żarem płynnej masy, tężeje, po­
wleka się tarczą, by na nowo rospocząć walkę z pie­
kielnym żywiołem. Podobna do stopionego metalu,
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przybiera rozliczne kształty  a krążąc naokoło słońca 
ja k b y  ogniem świecąca b ry ła , opisuje co rok  zawsze 
tęsam ą (z m ałem i odm ianam i) co i dzisiaj elipsę. 
O taczająca ją  przestrzeń, m usiała się coraz bardziej 
oziębiać, oddając pojedyńcze, dzisiaj jeszcze krążące 
w niej m eteoryty, tak  iż z czasem w arstwa stężonej 
ognistopłynnej masy grubiała.

Ju ż  ostygła pow ierzchnia ziemi, tw orzyła zbior­
niki d la  wody a tym  sposobem pow stały morza i lądy. 
Tym czasem  nie ustaw ała w alka stopionej masy; ob­
wiedziona stężałą pow łoką, gotując się pod jej ciśnie­
niem, szukała słabszego miejsca, k tó reby  u legło  mocy 
w ew nętrznego prężenia. D zisiaj jeszcze w ybuchają 
w ulkany— podobne do k lap  bespieczeństwa p rzy  ko­
tłach parow ych, k tó re  nas ostrzegają gdy ciśnienie 
pary  przeszło gran ice bespieczeństwa. Ziemia się 
otw iera, w yrzuca na jednem  miejscu lawę z gw ałto­
wną potęgą cisnących gazów— na drugiem  zapada się 
i pochłania z szalonem pragnieniem  wodę ze swoich 
oceanów — usiłu jąc w części zastąpić przy w ybuchu 
u traconą lawę świeżym pokarm em . W oda dostawszy 
się do w nętrza ziemi, a niemogąc znieść panującego 
tem  żaru —ciśnie w kształcie pary na wewnętrzne ścia- 
ny je j powłoki.

T akim  sposobem pow stały granity , a w nich za­
w arty kw arc nie m ógł się ukształcić bez pomocy nad 
m iarę naprężonej pary  wodnej. Dzisiaj jest to rzeczą 
w iadom ą i udow odnioną na mocy doświadczeń fran ­
cuskich gieologów, zwłaszcza D a u b r e e g o ,  którem u 
udało  się otrzym ać sztucznym  sposobem zapomocą 
takiej pary  kw arc  i feldspat (g łów ne składniki g ra ­
nitów ) i przem ienić jedno litą  w ulkaniczną szklistą la ­
wę, zw aną obsydyjanem , na  drobnoziarn istą trach ito- 
wą masę.

N ie będzie tu  od rzeczy wskazać drogę, jaka 
naprow adziła D a u b r ó e g o  do powyższych rezu lta­
tów. D a u b r e e ,  tw ierdząc słusznie, że przy pomocy 
wody o wysokim stopniu ciepła i przy większem ciśnie­
niu jej pary  muszą powstać nietylko wodne lecz i bez­
w odne krzem iany, uży ł w tym  celu szczelnie zam y­
kanych re to rt żelaznych, zaopatrzonych w ew nątrz ru ­
rą  szklaną, w której znajdow ała się m asa m ineralna; 
w ypełnił następnie objętość całój re to rty  i ru ry  wodą. 
T ak  złożony i szczelnie zam knięty p rzy rząd  wdożył 
D a u b r ó e  do pieca S trasburskiej fabryki gazu, 
w ystawiając go przez to na działanie jednostajnej tem ­
p e ra tu ry  300° C. przez kilka tygodni. O tw orzyw szy 
następnie przyrząd, zauw ażył, że szkło oddało  wodzie 
część swojej m ineralnej substancyi i przeszło w stan 
całkiem  krystaliczny, zawierając w sobie k ryształk i 
kwarcu czyli tak zwanej bezwodnej krzemionki.

Takim że sposobem szkło wulkaniczne (obsydyjan) 
przem ieniło się w kam ień, zaw ierający dużo feldspa- 
tu; z glinki porcelanow ej czyli kaolinu u tw orzył się 
krystaliczny feldspat; z glinki tak zwanej kolońskiej 
powstał m inerał łyszczykowy. W szystkie powyżej

wymienione i tak  powstałe m inerały są bezw odnem i 
związkami krzem ionki—i należą do najzw yczajniej­
szych składników  granitu . W podobny sposób zdo­
łano przeistoczyć i drzewo; przytem  zależnie od trw ania  
doświadczenia zostało drzewo jodłow e przem ienione 
w tymże samym przyrządzie w różne rodzaje w ęgla mi­
neralnego, nakoniec utw orzył się an tracy t czyli wę­
giel beskształtny, całkiem  z żywicy oczyszczony, taki 
sam węgiel, jak i się znajduje w najgłębszych pokła­
dach ziemi—tak  zwanej form acyi „paleozoicznej.”

W idzim y więc, że możemy naśladować p rzyro­
dę, bo doświadczenia nasze pow tarzają w m ałych ro z­
m iarach tosamo, co się samodzielnie odbywa w g łę ­
bi ziemi. W idzim y nadto, że woda przeistacza u tw o­
ry przyrody naw et swoją siłą prężenia pary .

Lecz przyroda nie oddzieliła odrazu, podobnie 
jak  my, dw u sobie przeciw nych żywiołów; w alka ża ­
ru  i wody, dwu najpotężniejszych żyw iołów  na ziemi, 
przez długie wieki trw ać m usiała, zanim potęga ża­
ru  została pokonana. W  alka tych czynników, nisz­
czących wzajemnie swoje dzieła—jest też podstawą 
naszego bytu; woda jako stokroć silniejsza od ognia 
odniosła zwycięstwo, a dzisiaj panując na ziemi, trzym a 
ogień w niewoli i przytłum ia jego siłę w razie, gdy, 
szukając wyswobodzenia, usiłuje przełam ać więzienne 
zapory. P ierw szy deszcz był hasłem  do tej walki
0 byt, od tej chwili rospoczęła woda swoją m isyją na 
ziemi: to co w ulkany zbudow ały—ich skaliste, p luto- 
niczne góry  sta ły  się pastw ą nowego żywiołu. T utaj 
przedstaw ia nam się now y rozdział historyi rozwoju 
ziemi, odtąd rospoczęła się w ędrów ka, ten  ustaw iczny 
obieg wody w przyrodzie, k tó ry  trw a  jeszcze po dziś 
dzień i póty  trw ać będzie w nieskończoność, póki 
nasza p laneta  nie przestanie krążyć naokoło słońca.

Tysiączne zjawiska, którem i urozm aicone je s t co­
dzienne nasze życie, zawdzięczam y pośredniem u lub  
bespośredniem u działaniu wody. T a  chlebodajna ro­
la, k tórą  upraw iam y i k tó ra  nas żywi, jest dziełem  
wody, gdyż powstała za je j pośrednictwem . Tasam a 
ziemia, pokryw ająca dzisiaj pow ierzchnię naszej pla­
nety, była niegdyś składnikiem  skał wulkanicznych
1 osadziła się z bieżących wód, k tó re  ją  przeistoczy­
ły, p rzerobiły  i spłukały, poryw ając ją  z sobą w do­
liny i rów niny i osadzając w końcu na dnie oce­
anów.

O lbrzym ie pokłady soli, w ęg la , k ruszcow i wszyst­
kich, tak  zwanych, głazów  osadowych pow stały ró w ­
nież za pośrednictwem  w7ody. Słusznie przeto  u p a ­
tryw ać możemy w spokojnej kropelce wody, dużo 
ukrytych tajem nic p rzyrody  — których cudow ny sku­
tek  podziwiamy, niewiedząc często, jak  w iele jej m a­
my do zawdzięczenia.

Samodzielnie i wiecznie w obiegu znajdująca się 
kropla wody, chociaż na pozór spokojna, je s t w sta­
nie wyrządzić straszliw e spustoszenia. J a k  zdoła ona 
w ydrążyć z czasem tw ardy nieprzenikliw y kamień;

*
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ja k  potęgą swojego stałego stanu skupienia um ie ros- 
sadzać olbrzym ie skały; jak  zdoła m echaniczną swoją 
siłą przenieść m iał i gruzy z odległych i dla nas nie­
przystępnych g ó r przez doliny i rów niny do morza; 
ja k  osadza porwane i przeistoczone części skał na po­
wierzchni ziemi i tw orzy tym  sposobem urodzajną 
rolę; ja k  zdoła ulecić w najwyższe sfery pow ietrzni, 
by się tam  skroplić i  wrócić napow rót do ziemi; jak  
zdoła w niknąć w najgłębsze pokłady, przejść przez 
olbrzym ią ich w arstw ę a rospuściwszy różnorodne sole 
przeistoczyć ich skład  i posłużyć nam  jako woda ź ró ­
d lana do ugaszenia pragnienia, a w m orzu do w yży­
w ienia rospuszczonem i w niej m ineralnem i i organicz- 
nemi cząstkam i tysięcy żyjących istot; jak  zdoła przy­
czynić się do budow y pojedynczej kom órki rośliny 
i przeniknąć ją  naw skroś;— tak  zdoła siłą swej pa­
ry  w prowadzić w żywy ruch m artw y parowóz, tak  
w końcu zdoła wyżywić w składzie krw i każdą ko­
m órkę naszego ciała zosobna i przyczynić się tym  
sposobem do u trzym ania funkcyj życiowych. Nie do­
syć na tem, że sama przenika w obiegu każdy u tw ór 
przyrody, ale pośredniczy przy  obiegu oniemal każdej 
chemicznej części składow ej zosobna.

Je j właściwa siła m echaniczna czyli dążenie do 
najniższych miejscowości, jako  płynu; jej chemiczna 
własność rospuszczania składow ych części skał, przei­
staczania znajdujących się w nich m inerałów  i zluźnia- 
nia tym  sposobem w ew nętrznej ich spó jności; jej 
w łasność absorbow ania kwasu w ęglanego i tlenu z po­
wietrza; siła prężenia jej pary , a w końcu własność 
tężenia i p rzybieran ia  w tym  stanie większej objęto­
ści w ciasnych szczelinach skały; jednem  słowem  
w szystkie jej fizyczne i chemiczne własności uzupeł­
niają się nawzajem i czynią zadosyć jej w ielkiem u 
zadaniu. To, czego woda nie zdoła m echaniczną sw o­
ją  siłą  pokonać, p rzerab ia ona z czasem chemicznie— 
a gdy i te dwie bronie nie wystarczają, przyłącza się 
zimno, k tóre  przem ienia odłam y skał w drobne gruzy, 
podlegające już łatw iej działaniu deszczu.

T ak  więc w oda, u latn iając się z powierzchni zie­
mi, tw orzy chm ury, sk rap la  się w tych górnych sfe­
rach  pow ietrzni i w raca do nas w kształcie deszczu, 
g radu  lub śniegu. Przechodząc przez w ielką warstwę 
pow ietrza, pochłania z niego kwas w ęglany i tlen, 
a zlawszy się na pow ierzchnię ziemi, wsiąka po czę­
ści do rzek i spływ a do ogólnego zbiornika oceanów, 
by na nowo rospocząć odw ieczną swoją wędrówkę. 
W oda połykana przez ziemię, przeistacza ustawicznie 
zapom ocą kilku w niej rospuszczonych czynników, 
mianowicie: kw asu węglanego, tlenu , siarkow odoru 
i k ilku w ęglow odorów , m orfologiczny i chem iczny 
ustrój jej pokładów ; w yżłabia sobie następnie podzie­
mne kanały, k tórem i dostaje się na powierzchnię lub 
spływ a do morza.

I  tak , gdy u podnóża g ó r w ytryskują ź ród ła  
wód m ineralnych, je s t to ta  sama woda, k tó ra  powle­

kała niegdyś w kształcie pary  w idnokrąg gęstemi chm u­
ram i, a zlawszy się jako deszcz na góry , rospuściła 
w ich w nętrzu różnorodne sole, pod ciśnieniem wierz­
chnich warstw  góry  nasyciła  się nadm iarem  kw asu 
węglanego lub innych gazów a dostawszy się na po­
wierzchnię, oddaje pod zwyczajnem ciśnieniem pow ie­
trza  zbyteczną ilość zaw artych w niej gazów.

M atery jał, z którego się składa skorupa naszej 
planety, znajduje się więc w ustawicznym  obiegu, 
którem u woda to ru je  drogi. P rzez najdrobniejsze 
dziurki kam ienia, przez najwęższe szczeliny skał, do­
staje się woda do w nętrza góry , by w ytrysnąć u je j 
podnóża lub na rów ninie, zależnie od ustro ju  pokła­
dów i podziem nych je j żył, jako  źródło  tw ardej wo­
dy zdatnej do picia. Zaopatrzyw szy się w silną broń  
kwasu węglanego i tlenu, działa w oda tak  potężnie 
w ukryciu , iż nie znając granic dla siebie, przeciska 
się wszędzie i przem ienia tym  sposobem w nętrze zie­
mi w pracow nię chem iczną, w k tórej powoduje nader 
ważne zjawiska gieologiczne. Z ziemi w ytryskująće 
źródła są zimne i gorące, zależnie od głębokości, z j a ­
kiej się w ydostają. G orące źródła , tak zwane „ te r­
m y” osadzają po części, stygnąc na powietrzu, rospu- 
szczone w nich sole. I  tak napotykam y warstwy m ar­
tw icy wapiennej (czyli tufu) i t. p. k tó re  pow stały 
przez wydzielenie się z term ów  rospuszczonego w nich 
dw uw ęglanu wapnia. Sole zaś rospuszczone w wo­
dach zim nych nie wydzielają się na powietrzu lecz 
tylko m echanicznie w nich zawieszony piasek, d robny 
m iał i g ruz, sp łukany z gór, osadza się na  dnie rzek 
i m orza; m ała zaś ilość rospuszczonych części mine­
ralnych, przew ażnie dw uw ęglanu w apnia, spływ a usta­
wicznie z tysiąca rzek  do m orza. Zdaw ałoby się więc, 
że m orza, połykając dziennie olbrzym ią ilość w apie­
nia przesyciłyby się nim  wkrótce; — lecz zapobiegają 
tem u m ilijony isto t morskich, k tó rych  celem życia jest 
odebranie wodzie w niej rospuszczonego w apnia, prze­
robienie go na łuski i skorupy, którem i się okryw ają 
i przyczynienie się tym  sposobem do utw orzenia no­
wego pok ładu  osadowego na dnie oceanów. O bow iąz­
kiem  więc tych istot, a mianowicie mięczaków, szkar- 
łupn i, polipów czyli zw ierzokrzew ów  i tak  zwanych 
dziurkow ców  (Foraminifera) jest zachowanie in statu 
quo rozmieszczenia w apnia w przyrodzie.

W oda, w siąkając w ziemię, napotyka więcej lub 
mniej rospuszczalne w arstw y—ale wszystkie przeszkody 
z czasem usunąć może i dostaje się w końcu do ją d ra  
naw et na pozór jednolitych  i zbitych m inerałów , do­
wodem czego je s t zabarw ienie chalcedonów i agatów; 
wogóle żaden m inerał, żaden kam ień nie może abso-

O  7
lu tn ie oprzeć się wodzie. N iem a rów nież całkiem 
nierospuszczalnych ciał, bo chociaż chemik nie może 
wynaleść naw et zapom ocą najw rażliw szych czynników 
rospuszczonej w wodzie substancyi—chociaż przez w y­
parow anie wielkiej ilości tego n ad er rościeńczonego 
rostw oru żadnój pozostałości nie o trzym a—to nie jest
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jeszcze bynajm niej dowodem , że m ineralnych części 
w niej niem a— bo nasze najwrażliwsze czynniki chem i- 
czne ju ż  nie dają widocznej reakcyi poza pewnemi g ra­
nicam i stężenia. Często, ja k  wiadomo, znajdujem y w zie­
mi wielkie kryształy  kw arcu, k tóre  przecież uw ażam y 
za ciało dla nas całkiem  nierospuszczalne, a k tó ry  
jednak  w ydzielił się z rostw oru w odnego; znajdujem y 
tak  zwane pseudomorfozy, są to  m inerały , k tóre  p rze­
chowały kształt pierw otnej obcej m asy — kryształy  
k tó re  w oda z czasem tak dalece chemicznie przeisto­
czyła, zachow ując ich zew nętrzną form ę, że z p ier­
wotnej ich m asy nic nie pozostało a natom iast zastą- 
p iła  jej miejsce substancyja, całkiem  co do chem icz­
nego sk ładu  odrębna. Są to więc naw skroś przeisto­
czone m inerały , z których przez d ługie w ieki woda 
w ym yła właściwe ich części składow e, osadzając w nich 
obce ciała, lecz niezm ieniając pierw otnego ich kształtu. 
I  tak  znam y pseudom orfozy żeleźniaka b runatnego  
zbitego p o d ług  ksz ta łtu  kw arcu, cyniaków  podług 
kształtu  feldspatu, siarku  żelaza z ksz ta łtem  kw ar­
cu i t. p.

D o tego samego rezu lta tu , otrzym anego przez 
podziem ne rospuszczenie m inerałów  dochodzim y na 
drodze doświadczalnej. W iem y, że feldspat, epidot, 
łyszczyk, turm alin, augit i wiele innych, na pozór nie- 
rospuszczalnych m inerałów, rospuszcza się znacznie 
w wodzie zawierającej kwas wTęglany—gdy je  miałko 
rozdrobnim y. W iem y nadto, że oprócz zło ta i platyny, 
niem a ciała w ziemi— któreby  się nie rosk ładało  lub 
nie rospuszczało w takiej wodzie (? R).

Z  tej to przyczyny natrafiam y w ziemi na bardzo 
m ało łatw o-rospuszczalnych soli— a jeżeli dochodzą 
ich w arstw y do znaczniejszych rozmiarów’, to  są po­
dobnie ja k  w W ieliczce lub innych pokładach soli 
kuchennej, pokryte powłoką nieprzem akalnej g liny. 
Podobnie ja k  sól kuchenna, m ogą się utrzym ać po­
k łady  gipsu, wapienia i dolom itu tylko w m iejscowo­
ściach takich, gdzie n ieprzem akalna g lina ochrania je  
od dostępu wody.

W apień , wystawiony na działanie wody, ro s­
puszcza się zależnie od swego ustro ju  w 900 do 3000 
częściach wody kwaśnej —a jeszcze mniej w wodzie 
czystej;— miejscowości w apienne są więc narażone na 
niebespieczeństwo, a zapadanie się pow ierzchni zie­
mi w takich okolicach jest dosyć częstem zjawi­
skiem. Jednakże w oda gdy się dostaje do pokładu  
wapienia zaw iera nieraz inne ciała, k tó re  się wydzie­
lają z rostw oru, strącone skutkiem  rospuszczalności.
I  tak napotkam y pokłady żeleźniaka na m iejscu pokła­
dów’ w apienia; pow stały one, podobnie jak  pseudom or­
fozy, w ten sposób, że woda kwaśna, zawierająca rospu- 
szezone związki żelaza dostała się do wapienia, a przez 
długie działając wieki, osadziła na m iejscu każdej 
rospuszczonej jego  cząstki, cząstkę zaw artego w niej 
żelaza. Podobnych  zjawisk tysiące napotykam y w in ­
nych pokładach ziemi.

Ciekawa jest też przem iana m uru rzym skiej ła ­
źni, k tó ry  został zburzony przy budowdi w Plom bie- 
res i k tóry  by ł wystawńony prawne przez 2000 lat na 
działanie gorącego ź ród ła  o 69° C.; znaleziono w nim 
rozliczne m inerały . O prócz wielkiego osadu k rze­
mionki, zaw ierającej wodę, znanej pod nazwą hijaiitu 
a znajdującej się w bazaltach i wielu trachitow ych 
skałach, znalazł D a u b r e e  w owej rzym skiej cegle 
m inerał tak zwany szabasyt czyli wodny związek k rze­
m ionki z glinką i tlenkiem potasu; natom iast w wapnie 
pomiędzy cegłam i znajdow ał się m inerał krzem ionko­
wy zwany apofilitem, zaw ierający, oprócz tlenku po­
tasu  i wody, znaczną ilość wapna.

O prócz powyższego hidrochem icznego procesu, 
w którym  woda działa niszcząco, odbywają się w g łę­
bi ziemi liczne inne reakcyje, w których bierze ona 
bespośredni udział. Mianowicie krzem iany i tlenki 
m etali łączą się chem icznie z wodą, nietracąc przytem  
żadnej części składowój.

Ilość więc wody, znajdująca się w ciągłym obie­
gu  na ziemi, czasowo maleje, bo, łącząc się z powyż- 
szemi m inerałam i, tw orzy w odany i przechodzi w ten 
sposób do składu pokładów’ ziemi. W oda opłaca 
przeto swoją walkę z kamieniem i musi poddać się 
w  tym razie silniejszemu; pochw ycona do niew oli tak  
długo tam pozostać musi, póki inne siły  je j nie wy­
swobodzą. To tw orzenie się wodanów odbywa się na 
w ielką skalę w pokładach tlenku  żelaza, k tó ry  w po­
łączeniu  z wodą w ydaje tvodan tlenku żelaza, wr tym  
zw iązku pozostać musi w’oda tak długo, póki np . 
w wielkim piecu przy  W’y tap ian iu  surowca, przez 
działanie żaru  uwolniona, nie u lo tn i się jako  para  
i nie w’stąpi na nowo w skład chm ur— w której to po­
staci była niegdyś, może przed wiekiem  a może 
i p rzed  m ilijonam i lat. Zadziw iające są też niekiedy 
zjaw iska polegające na tw orzeniu się w odanów — całe 
obszary ziemi rosną— całe okolice doznać mogą wi- 
docznych przeistoczeń form y—a zwłaszcza w miejsco­
wościach, gdzie się znajdują pokłady  anhidrytu  czyli 
bezw’odnego siarczanu w’apnia, k tó ry  się łączy w prost 
z wodą, tw orzy  wodny siai’czan wapnia czyli gips 
i powiększa p rzy  tern stopniowo swoją objętość.

P raw ie  rów nie ważną rolę, jak  kwas w ęglany, 
ma w głębi ziemi rospuszczony w wodzie tlen  z po­
w ietrza. P odczas gdy kwas węglany łatw iej rospusz­
cza m inerały  w wodzie i tw orzy w ęglany, tlen prze­
m ienia na swój sposób sk ład  m inerałów . N a utlenie­
niu  polega np. przem iana spatu żelaznego czyli wę­
glanu tlenku  żelaza, z którego tw orzy się żeleźniak 
brunatny zbity czyli xvodan tlenniku żelaza; oprócz 
utlenienia nastąpiła więc tutaj jeszcze inna reakcyja 
a mianowicie woda w ysw obodziła kwas w ęglany z che­
micznego zw iązku i zastąpiła  jego  miejsce, czyli z wę­
glanu pow stał wodan.

N a powyższej własności tlenku  żelaza, łączenia 
1 się chemicznie z tlenem, polega znane zjawisko, że
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up. ciemno-zielono lub czarno zabarwione m inerały  
przemieniają stopniowo barwę na czerwoną lub bru­
natną. Inny  przebieg utlenienia, czyli raczej szereg 
różnych reakcyj, k tórych początkiem było działanie 
tlenu, zawartego w wodzie, można łatwo i stopniowo 
śledzić w następującym przykładzie:

Na pokład iskrzyka czyli zwyczajnego siarku że­
laza natrafiła woda i tlen, przyczem powstał siarczan 
żelaza, Do następnej reakcyi mogły się przyłączyć 
np. w wodzie rospuszczone węglany alkaliczne, które 
działając na tak powstały siarczan żelaza, wydały 
trudnó-rospuszczalny węglan żelaza i siarczany a lka­
liczne, które woda następnie zmyła i z sobą porwała. 
Trzecią z rzędu reakcyją jest przemiana powyższego 
węglanu żelaza przez ciągłe działania wody i tlenu, 
na  wodan denniku żelaza — przyczem wyswobodzony 
kwas węglany uchodzi z wodą i wstępuje następnie 
przy innych okolicznościach w skład innych minera­
łów. Postępując dalej za uchodzącą wodą z kwasem 
węglanym, natrafimy np. na krzemiany; tutaj rospo- 
czyna się nowa walka czyli chemiczna reakcyja mię­
dzy krzemionką a kwasem węglanym, aż w końcu 
słabsza krzemionka musi ustąpić silniejszemu kwaso­
wi i następuje zamiana miejsc pojedynczych ich czą­
stek. A  więc takim sposobem wchodzi rospuszczony 
w wodzie kwas węglany w związek z zasadą minera­
łu  i zastępuje miejsce krzemionki, tworząc węglany 
tychże zasad—podczas gdy krzemionka rospuszcza się 
w wodzie i dalej z nią uchodzi.

T aka  woda z rospuszczoną krzemionką dostaje 
się np. do próżnego miejsca w kamieniu a sama, p a ­
rując i odbywając dalszą swoją podróż, osadza z cza­
sem krzemionkę i tworzy w kamieniu drogocenne opa­
le; dostaje się też taka woda miejscami na powierz­
chnię ziemi i s łuży wtedy drobnym żyjątkom, tak  
zwanym o k r z e m k o m ,  za pożywienie, wydzielając 
ze swego rostworu przez ich żywotną działalność krze­
mionkę, k tó ra  z czasem zdoła utworzyć potężne po­
kłady. (dokończenie nastąpi).

Zmysł powonienia u owadów.
przez A. Ślusarskiego,

A systenta przy U niw ersytecie W arsz.

Nie ulega najmniejszej wątpliwości, że owady 
kierują się powonieniem przy  wyszukiwaniu sobie po­
żywienia łub substancyj, na k tórych składają jajka, 
ażeby wylęgłe z nich gąsienice, mogły natychmiast 
znaleść odpowiednią ilość pożywienia. Owady takie, 
np. mucha mięsna lub scierwocień (Musca carnaris), 
grabarz (Necropharus), zlatują się ze wszystkich stron 
do ciała gnijącego i wydzielającego mocną woń, choć­
by to ciało było ukryte  przed wzrokiem wspomnianych

owadów. Niekiedy zdarza się, że owady zwiedzione 
smrodliwym zapachem, wydzielanym przez niektóre 
rośliny, składają na nich swoje jajka, pomimo, że wy­
lęgłe gąsienice muszą ginąć g łodow ą śmiercią. C. 
D u m e r i l  przekonał się, że często omarnice ( Sylpha), 
m u c h y  m i ę s n e  (Sarcopliaga carnaris) i inne owady, 
k tóre  zw7ykle znoszą ja jk a  na trupach zwierząt, składają 
je także na kwiatach Arum  Dracunculus i Stapelia, wyda- 
jących  podczas kwitnienia, nieprzyjemną woń zgnilizny. 
Z i n k e n  zaś widział muchę domową (Musca dome- 
stica) składającą ja jka  w tabakierkę, której wonią by­
ła  w błąd wprowadzona.

Znane są entomologom przypadki, że samce noc­
nych  motyli p rzylatu ją  z bardzo daleka do samicy 
schwytanej na ekskursyi (na wsi) i przeniesionej do 
miasta w zamkniętem pudełku. Mnóstwo podobnych 
faktów dowodzi bardzo delikatnego węchu owadów7. 
Tak, między innemi, dla odstraszenia móli i skórni- 
ków (Dernastes) od psucia futer, odzieży i zbiorów 
zoologicznych, z korzyścią używają wonnych substan- 
cyi (kamfora, olejek tem pertynow y i t. p.), albowiem 
zapach sam oddala szkodnika. Rolnicy zauważyli 
także, iż rozmaite aromatyczne rośliny, umieszczone 
w szpichlerzach, odpędzają w o ł k i  z b o ż o w e  {Ca- 
londra granasia) i t. p.

D o tąd  jednak nie zdołano zbadać dokładnie 
umiejscowienia organu pow'onienia, nie wykryto  sie­
dliska węchu u owadów. Doświadczenia robione przez 
I I  u b e r  a 1814 r. nad pszczołami, doprowadziły go 
do wniosku, że zmysł ten mieści się w jamie gębo­
wej. I I  u b e r  zbliżał pędzelek umoczony w terpen­
tynie do gęby pszczół, zajętych karmieniem się, -wtedy 
usuw ały  się one natychmiast i okazywały niezadowo­
lenie; tymczasem przy zbliżaniu pędzelka do otworów 
oddechowych ( Stigmata) lub innych części ciała, pszczo­
ły  zachow7ywały się zupełnie spokojnie. Nadto H  u- 
b e r  zaklejał gębę pszczoły klajstrem z mąki i p rze­
konał się, że wtedy zwierzę nie okazywało żadnego 
znaku czucia, przy wystawianiu go na  działanie sil­
nego zapachu terpentyny lub innych o silnym zapa­
chu ciał. Tutaj jednak  trudno wykazać, czy pozorna 
obojętność pszczoły nie pochodziła czasem z przyczy­
ny zaklejenia pyszczka, które  to zaklejenie mogło wy­
wołać nieprzyjemne uczucie, pochłaniające całą  uw a­
gę pszczoły w danej chwili. R o s e n t h a l  umiesz­
czał zmysł powonienia przy podstawie rożków, szcze­
gólniej u m u c h ,  w pęcherzyku wydzielającym ciecz.

H e r b y  i S p e n c e  wyznaczali temu zmysłowi 
siedlisko w dołku, położonym u  niektórych owadów 
np. chrabąszczy, wewnątrz gęby i nazywanym przez en­
tomologów rhinarum. Żaden jednak  fakt niezbity nie 
popiera powyższych przypuszczeń. Inne doświadcze­
n ia  zdają się wskazywać, że p o w o n i e n i e  u owa­
dów zajmuje niejako p r z e d s i o n e k  o r g a n ó w  
o d d y c h a n i a  (dychawek).

L e h m a n n  mianowicie robił obserwacyje nad
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o m  a r  1 i c ą ( Sylpha)  i g r a b a r z e m  (Necrophorus), 
u  k tó rych  powonienie je s t nadzwyczaj bystre. P rz y  
doświadczeniu otaczał głow ę owadu papierem  i zbli­
ża ł do pyszczka flaszeczkę z substancyją ostrego za­
pachu i przekonał się, że ow ady nie doznaw ały żad­
nego działania; przeciwnie zaś, p rzy  w ystaw ianiu tu ­
łowia i odw łoku, na działanie ciało silnym  zapachu, 
ow ady poruszały się gwałtownie czyli doznawały sil­
nego wrażenia.

C u v i e r ,  D u m e r i l ,  S t r a u s  i J B u r m e i -  
s t e r  przypuszczają., że zmysł powonienia u  owadów, 
mieści się w części w d y c h a w k a c h ,  a w części na 
ich b r z e g u ,  czyli przy o t w o r a c h  o d d e c h o ­
w y c h  {Stigmata). Nakoniec, rozm aite spostrzeżenia 
czynione nad sposobem, w jak i owady używ ają swo­
ich r o ż k ó w  przy badaniu przedm iotów , naprow a­
dziły  n iektórych entom ologów na myśl, że zmysł po­
w onienia mieści się głównie, jeżeli nie wyłącznie, właś­
nie na tychże rożkach (automeae). J a k  widzimy, do ­
tą d  różni badacze, prow adzili obserw acyje nad  powo­
nieniem owadów ty lko  ze stanowiska fizyjologicznego, 
nietykając budow y (mikroskopowej,) o rg a n u , k tóry  
uw ażali za organ powronienia; nic też dziwmego, że 
spotykam y tak  sprzeczne zdania w tej kwestyi.

D opiero w ostatnim  praw ie roku, (bo we wrze­
śniu 1877 r. i w lu tym  1878 r.) pojawiły się dwie 
prace, jakkolw iek nierosstrzygające wątpliwości cał­
kowicie, ale przynajm niej zwracające badanie kw estyi 
pow onienia owadów na drogę racyjonalną.

G . J o s e p h d o c e n t  pry w atny z W rocław ia, p rzed ­
staw ił na zjeździe N iem ieckich N aturalistów  i L eka­
rzy  w M onacliijum, pracę pod ty tu łem  „ S i e d l i s k o  
i  b u d o w a  o r g a n u  p o w o n i e n i a  u o w a ­
d ó w  *)• W ychodząc z tej zasady, że organ węchu 
pow inien znajdować się w ciągiem  zetknięciu z prze- 
pływ ającem  powietrzem , z którem  przybyw ają i sub- 
stancyje pachnące w stanie gazow ym ,— a nadto organ  
ten  powinien być odpow iednio zwilżony, przez wy­
dzieliny w łaściwych gruczołów , G . J o s e p h  nazna­
cza siedlisko zm ysłu pow onienia, p rzy wejściu do or­
ganów  oddychania.

T eoretyczny  wywód, potw ierdzają rzeczyw iste 
fakty, albow iem  w edług poszukiw ań G . J o s e p h a ,  
u  owadów organ w ęchu znajduje się przy  początku 
głów nych pni dychaw ek (ru rek  oddechow ych). Za­
raz przy o t w o r a c h  o d d e c h o w y c h  {Stigmata) 
tu łow ia i odwłoka, wewnątrz dychaw ek, znajduje się 
p r z e s t r z e ń  zdolna do odczuwania zapachu czyli 
o k o l i c a  w ę c h o w a  (regio olfactoria), przedstaw ia­
jąca  się jako p i e r ś c i e n i o w a t e  r o s s z e  r ż e n i e  
nieco większej średnicy, niż pień dychawek. Szero­
kość owego pierścienia węchowego zm ienia się sto-

')  U eber Sitz u. Bau der Geruchsorgane bei den Insec- 
teu. Amtlicher Bericht der 50 Versammlung Deutscher N atur- 
forsoher und Aerztein Munohen vom 1 7 — 22 Septem ber 187 7 .

sownie do rzędu , rodzaju  i ga tunku  owadów, poło­
żone zaś więcej ku  środkowi ciała lub  bardziej na 
zew nątrz zależą od sposobu zam ykania się s z p a r e k  
o d d e c h o w y c h .

P i e r ś c i e ń  w ę c h o w y  pokryw a błona p rzej­
rzysta, delikatna {membrana limitans lub  tectoria), p rze­
chodząca bespośrednio w błonę wyścielającą głów ne 
pnie dychawek. W  błonie pokrywającej dają się za­
uw ażyć otw orki w i ę k s z e  i m n i e j s z e ;  większe 
służą jak o  u j ś c i a  przewodów gruczołow ych, przez 
mniejsze zaś przechodzą włoski.

P od  wspomnianą błoną, leży w a r s t w a  k o ­
m ó r e k ,  k tóre, przy rospatryw aniu z pow ierzchni, 
przedstaw iają się jako  sieć o oczkach trapezoidalnych 
lub  pięciokątnych. U  jednych  owadów {Orthoptera); 
kom órki wspomniane uk ładają  się rozetkowato w oko­
ło niewielkiego otw oru, stanowiącego prawie środek, 
u  innych znów owadów, kształt kom órek jest okrąg ły , 
otw ory gruczołów  nieregularne ułożone, stąd pow­
staje obraz nieprawidłowy. U  Periplaneta (karaluch) 
i innych ow adów , dają się zauważyć przeświecające 
wąskie plamy, wężykowato lub zygzakowato przebie­
gające przez grubość pok ładu  komórkowatego. O d 
górnego końca każdej plam ki, bierze początek deli­
ka tny  wdosek, k tó ry  przechodzi przez otw ór m n i e j ­
s z y ,  w błonie p o k r y w a  j ą c ó j  i wystaje w ew nątrz 
pnia dychawek.

W idziane z boku ciemne i wąskie plam y, przed­
staw iają się jako c i e n k i e  r u r e c z k i ,  wysyłające 
w ł o s k i  ku górze, do w nętrza dychaw ek, w p rze­
ciwną zaś stronę, przechodzące w cieniutką delikatną 
n iteczkę, opatrzoną licznemi nabrzm ieniam i , czyli 
w nitkę nerw ow ą. N iteczki nerwowe łączą się ze 
splotem  nerw ow ym , mieszczącym się poniżej w części 
podstawmwej; otacza on pierścień węchowy i wrysyła 
gałązeczki nerwów tylko do podstaw y w ł o s k o  w, 
które można uważać za w ł  o s k  i w ę c h o w e, za 
p rzyrząd  końcowy.

K ażd a  rureczka cieniutka, z k tó rą  łączy się w ło­
sek węchowy i n itka nerwowa, je s t zam knięta w ko­
mórce, oddzielonej ściankami od sąsiednich, zaopatrzo­
nych wT takieżsame rureczki.

O w ady, u k tórych w a r s t w a  k o m ó r e k  jest 
n iepraw idłow o ułożona, mają k o m ó r k i  z w ł o s k a -  
m i pośród kom órek naskórka zwyczajnych; wnętrze ich 
wypełnia ciemniejsze jądro, przechodzące z jednej 
strony, we w ł o s e k  k o ń  c o w y, a z drugiej zaś 
w n i t k ę  n e r w o w ą ,  opatrzoną nabrzm ieniam i. 
W ogóle, elementy tw orzące w a r s t w ę  k o m ó r e k  
w pierścieniu węchowym podobne są bardzo , do ko­
m órek węchowych zw ierząt wyższych. K ażdy p ier­
ścień węchowy pow staje w zag łęb ien iu  utworzonem  
przez zew nętrzne pokrycie ciała; zagłębienie to ślepo 
się kończy i niema zw iązku z odpow iednim  pniem  
dychawkowym, b rzeg i zagłębienia są objęte przez 
podstawę szparki oddechowej {Stigmata). Tym  spo-
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sobem pierścień węchowy powstaje niezależnie od dy- 
chaw ek, w krótce jed n ak  po w yjściu zarodka z ja jka 
(po zrzucenia pierw szej lub  drugiej powłoezki) znika 
błona tw orząca dno z a g ł ę b i e n i a  w ę c h o w e g o  
i oddzielająca je  od pnia dychawkowego i tym  spo­
sobem pierścień węchowy i dychawka stanowią jedno­
litą  całość.

G . J o s e p h  jest zdania, że rożki w żadnym  
razie nie m ogą służyć za siedlisko powonienia, albo­
wiem pewna liczba osobników grabarza (Necrophorus 
vespillo), m uchy ścierw nicy ( Sarcophaga carnaria) i in ­
nych owadów, znajdow ała mięso mocno woniejące, 
zaw inięte w papier, oddalone na 20 kroków , pomimo, 
że w szystkie te owady m iały rożki odcięte i z tego 
powodu naw et la ta ły  niedołężnie.

D r. G . J .  B. W o l f f  w oddzielnej broszurce, 
w ydanej w B erlinie 1878 *), opisuje mechanizm po­
wonienia u  p s z c z o ł y  (Apis mellifica) i naznacza 
siedlisko węchu w innem zupełnie miejscu bo w ja ­
mie gębowej, a nadto dowodzi, że przy powonieniu 
gazowe cząstki ciał pachnących, tw orzą połączenia che­
miczne z cieczą (śluz), zwilżającą organ powonienia.

A u to r u trzym uje, że organ węchu u  pszczoły, 
i wogóle u owadów, mieści się w głowie, w miejscu 
odpowiadającem poczęści siedlisku tegoż organu  u zw. 
kręgow ych a naw et i człowieka.

Pszczoła, jako  owad karm iący się przew ażnie 
płynnem i pokarm am i, posiada obszerną t r ą b k ę ,  łą ­
czącą się z rów nie znaczną j a m ą  g ę b o w ą  i w iel­
kim przełykiem , k tórego ściany są sprężyste i m ogą 
się rosszerzać lub  zwężać na podobieństwo mieszka. 
P rz y  kurczeniu i rosszerzaniu się ścian przełyku, po­
w ietrze ma wchodzić do g ę b y ,  g a r d z i e l ą  i 
p r z e ł y k u ,  a na tym  ruchu  powietrza, zasadza się, 
w edług D -ra  W  o 1 f  f a, podrażnienie błony węchowej 
przez drobne gazowe cząstki ciał wonnych.

B ł o n a  w ę c h o w a  p s z c z o ł y  (a zapewne 
i znacznej części owadów) zajmuje tylną i górną po­
w ierzchnię jam y  ustnej, albo raczej skrzydeł podnie- 
biennych. Jestto  m i ę k k a  f a ł d a  skórna, podzie­
lona na dwie połow y przez część pośrodku w ysta­
jącą, zawieszona na tylnym  brzegu  jam y ustnćj, przy 
wejściu do gardzieli, m ogąca się podnosić lub opadać, 
wedle potrzeby. Pow yższą fałdę pokryw a błona, od­
powiedniej budowy histologicznej, zaopatryw ana w ner­
wy, b ł o n a  w ę c h o w a .  Na pow ierzchni swej, b ło ­
na węchowa, je s t usiana grupam i punktów  ciemniej­
szych, właściwie brodaw ek, prawie rów nych pomiędzy 
sobą, a k tó re  są widoczne, już przy powiększeniu 15 
do 20 razy. N ajwyraźniej w ystępują te brodawki, po­
środku fałdy , ku bokom zaś stają się coraz bledsze.

P o d  m ikroskopem  widziane, owe brodaw ki oka­
zują p r z e z r o c z y s t y  ś r o d e k  o k r ą g ł y ,  oto-

J) Die Mechanik des Riechens von D r. G. J .  B. W o l f f  
n Ne u-Coswig bei Meissen, Berlin 1878.

ozony brunatnym , chitynowym  wałem; jeżeli patrzyć 
na brodaw ki z góry , przedstaw iają się jak o c z k a  
lub przezroczyste perełk i w ciemnej oprawie. W łaś­
ciwie są to drobniutkie, ciemne miseczki z jaśniej­
szym środkiem , k tóre  nazyw ał D r. W o l f f  m i e d -  
n i c z k a m i  w ę c h o w e m i  pszczoły.

P rzy  powiększeniu 300 razy i odpowiedniem  
pokręcaniu śrubą pokazuje się, iż z pośrodka każdej 
miseczki wznosi się m aleńki, cieniutki, przezroczysty 
włosek, o podstawie szerszćj, w ierzchołku zaś cieniut­
kim. Są to włoski w ę c h o w e .  P rep aru jąc  zręcz­
nie, m ożna się przekonać, że do podstaw y każdego 
w łoska, do każdej miedniczki, dochodzi nerw , k tó ry  
niepostrzeżenie ginie w podstawie w ioska w ęchow e­
go. P rzed  ostatecznein zakończeniem swojem we włos­
ku, nerw  przedstaw ia dwa nabrzm ienia kuliste (zwo­
je), tym  sposobem powstaje dwa razy tyle nabrzm ień 
zwojowych, ile jest brodaw eczek (w łosków ). P rzy  
uczuw aniu wręchu (w ąchaniu) bierze udział: 1) p rze­
dnia pow ierzchnia podniebienia, powleczona błoną wę­
chową; 2) p rzy rząd  gębowy w części działający s s ą ­
c o , a w części tłocząco i przez to u łatw iający zet­
knięcie się cząstek gazowych ciał wonnych z b łoną 
węchową; 3) zwilżanie b łony  węchowej cieczą, która 
chemicznie się zmienia p rzy  zetknięciu z pachnącem i 
substancyjam i; nag ła  taka  przem iana chemiczna p łynu  
zwilżającego, służy jako  bodziec działający na zakoń­
czenie nerwów.

G ruczoły wydzielające ciecz, k tó ra  zwilża błonę 
węchową, mieszczą się u pszczoły, p rzy podstaw ie 
s z c z ę k  w ł a ś c i w y c h  i m ają postać dw u w o r ­
k ó w  gruczołow ych, białego koloru, rozdętych, otwie­
rających się p rzy  podstaw ie s z c z ę k ,  a zatem w są­
siedztw ie b łony -węchowej. P ł y n  w yrabiany przez 
gruczo ł śluzowy, jest cieczą m leczno-białej barw y, 
świeżo otrzym any dość silnego zapachu, sk łada się 
z m nóstw a kuleczek, różnej wielkości. Sm ak ma 
ostry , pap ier lakmusowy barwi na czerwono i łatwo 
u latn ia się. W  śluzie zatem można odróżnić: 1) ciał­
ka śluzowe bardzo liczne i drobne; 2) ciecz p rzezro­
czystą, łatw o ruchliw ą, w której p ływ ają ciałka ślu ­
zowe, skąd ta  ciecz nosi nazwę s u r o w i c y  śluzu 
węchowego.

D r. W o l f f  wykazuje zachowanie się gazów  
w onnych względem  śluzu węchowego; w tym  celu ro­
bił liczne doświadczenia, polegające na działaniu ciał 
lotnych z silnym zapachem  (am onijak, olejek berga- 
m otowy) na śluz. P rzekonał się, że kuleczki śluzu 
wprawiane są w ruch  obecnością p ar olejków lotnych, 
a ruch tem je s t szybszy, im bliżej nich znajduje się 
ciało wonne. Różne ciała w yw ierają wpływ na śluz 
z różnych odległości, tak  np. wyskok w inny 6 mm. 
olejek bergam otow y działa w odległości 8 mm. eter 
siarczany 12 mm., chloroform  15 mm., a am onijak 
30 mm. P rzy tem  przekonał się W ., że śluz węchowy 
ulega rozm aitym  zmianom, często charakterystycznym ,
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stosownie do tego, jakie ciała wonne wywierają, nań 
działanie.

Z doświadczeń swoich Dr. W o l f f ,  przyszedł 
do wniosku, że cząstki gazowe ciał lotnych, wpadają 
z wielką siłą w masę śluzu węchowego, łączą się z je ­
go cząstkami, tworząc o d m i e n n e j  n a t u r y  c z ą ­
s t k i ;  tym sposobem śluz węchowy, przybiera zupeł­
nie inne własności, czyli g a z  i  ś l u z  ł ą c z ą  s i ę  
z s o b ą  c h e m i c z n i e .

K o ń c o w y  p r z y r z ą d  nerwów węchowych 
czyli w ł o s k i  w ę c h o w e  ze swemi miedniezkami, 
zwilżone śluzem węchowym, (szczególniej podczas za­
mykania gardzieli), ze wszystkich stron są otaczane 
pow ietrzem , napełnionem cząstkami gazowemi ciał 
wonnych i tym sposobem na tych włoskach odbywa­
ją  się przemiany chemiczne. Cząstki z połączenia 
śluzu z gazem powstające, wnikają pomiędzy cząstki 
składające włosek i dostają się do nerwów, czyli ruch 
cząstek wonnych udziela się nerwom.

Z tego krótkiego przeglądu badań, dokonanych 
nad powonieniem owadów, widzimy, że dotąd jeszcze 
podzielone są zdania, gdzie jest siedlisko tego zmysłu. 
Opierając się na najnowszych badaniach, prowadzo­
nych z uwzględnieniem nietylko działania ale i budo­
w y organu, poczytywanego za organ węchu, należy 
przyjąć, że u pewnej liczby owadów siedliskiem po­
wonienia jest g ę b  a—u innych znów początki rurek 
oddechowych (dychawek).

Z D Z IE J Ó W  P I J A Ń S T W A .

P o d  tym  ty tu łem  wyszło świeżo dzieło angielsk iego uczo­
nego J a m e s a  S a m u e ł s o n a ,  w k tó rem  au tor p rzeb iega h i- 
sto ry ją  pijaństw a od najdaw niejszych historycznych, a  naw et 

przedhistorycznych czasów.
N a wstępie au to r tw ierdzi, że ród  ludzki czuje wrodzony 

p opęd  do napojów spirytusow ych, co d la nas przynajm niej w ąt­
pliw e się wydaje, w takim  bowiem  razie m usielibyśm y dojść do 
sm utnego prześw iadczenia, że się rodzim y ze ziemi skłonnościam i. 
A u to r zdanie swoje opiera na  tern, że narody dzikie znały i u - 
m iały w yrabiać napoje spirytusowe p ierw ej, aniżeli się z jak im ­
kolw iek ucywilizowanym narodem  zetknęły . P rzypuszczenie t a ­
k ie n ie  je s t  niepraw dopodobne, wiadom o bow iem  dziś, że wiele 
b arbarzyńsk ich  narodów  w yrabiało i używało prochu  strzeln i­
czego, pom im o, że nauczyć się tego  od ich cywilizowanych współ­
b ra c i nie m ogły. N ie  mamy zatem  praw a przeczyć, aby i n a ­
poje wyskokowe nie były im znane, należy wszelako i tu  byc 
ostrożnym , albowiem  nie ulega w ątpliwości, że wiele krajów , 
dziś świeżo odkrytych, znano już  w starożytności; niejeden podró ­
żnik, k tó ry  w głąb  A fryki Się zapuścił i więcej nie wrócił, m ógł 
tam  rosprześtrzen ić  sposób wyrobu tak  wódki, ja k  i prochu, 
owych dwu najstraszniejszych wrogów ludzkości. Co się tyczy 
czasów historycznych, to  rozm aici prawodaw cy starożytności ro ­
zm aite we względzie użycia wina i w ódki wydawali praw a. K o n -

fucyjusz, w czasie k tó rego  w Chinach znane ju ż  były napoje wy­
skokow e, n ie zabrania ich w zupełności, ale surowo zakazuje ich 
nadużywać. „N aró d  nasz— powiada on— stracił dawne swe cnoty 
i  do upadku się chyli z powodu n iepom iernego użycia napojów 
wyskokowych. T ą  drogą  naw et najpotężniejsze państw a do zu­
pełnego upadku  m ogą być doprow adzone.” Prawodawstw o też 
chińskie surowo zabrania  i ściga wszelkie tow arzystw a, podejrza­
ne o rosprzestrzenienie pijaństw a; h e rb ata  też niem ało w tym  

względzie rządowi dopom aga.
W  Indyjach pijaństw o stanowi jed n ą  z najdaw niejszych 

i najbardziej zakorzenionych wad narodowych; w iele daw njch  
bóstw  indyjskioh, a  głów nie In d ra , przyjm owały prośby i ofiary 
tylko od pijanych ludzi, skutkiem  czego straszny ten  nałóg  zy­
skiwał poparcie  w re lig ii. W praw dzie  praw odaw ca indyjski 
M anu sta ra ł się surowem i karam i pohamować ten  popęd, wpływ 
je g o  jed n ak  by ł tylko nieznaczny i chwilowy. A nglicy  zastali 
w 16 wieku w Indy jach  pijaństwo na dobre  rospow szechnione; 
przyznać też wypada, że nie starali go się wcale zm niejszyć, ale 
przeciw nie w haniebny sposób wyzyskiwali dla Swych celów ten  

nałóg.
M ahom et, k tó ry  upadek  i poddaństw o narodów  p rzy p isy ­

wał wyłącznie ich pijaństw u, zakazał ja k  najsurowićj użycia na ­
pojów wyskokowych wszelkiego rodzaju . Przyznać należy, że 
przepisy jeg o  długi czas ściśle były zachowywane, co niem ało 
na  w zrost i znaczenie narodów  m ahom etańskich wpłynęło. W  o- 
statnicli czasach jed n ak  i pom iędzy niem i skłonność do pijaństw a 
objaw iać się zaczęła, ą naw et zdaniem  A r t u r a  A r n o l d a ,  
k tó ry  dużo po T urcyi podróżow ał, nie je s t  m niejsza niż u  innych 
narodów  europejskich . Sam uelson przyznaje także, że zdarzają 
się przykłady p ijaństw a pom iędzy T urkam i, za wadę narodową 

go jed n a k  poczytywać się niegodzi.
Żydzi rozróżniali „ so k  winnych jagód” od silnych napo­

jów  spirytusowych; te  ostatnie źle były uważane, ale praw em  nie 
zakazane. W ino  stanowiło natom iast konieczny a rty k u ł h eb ra j­
skich uczt, a zupełna wstrzem ięźliwość byw ała ty lko zalecana. 
T o ż  sam o spotykam y w pierw szych czasach chrześcijaństw a. 
W  dawnym E gipcie, Rzym ie i Grecyi pijaństwo, oile się zdaje, 
dość było rospowszechnione, św iadczą przynajm niej o tern p o są ­
gi bachantek , z ło te  puhary  i pieśni, k tórych ulubionym  tem atem  
je s t  wino. W  chwilach upadku R zym u pijaństwo dochodziło do 
w strętnych rozm iarów  i panowało we wszystkich k lasach ludno­
ści, począwszy od  panujących aż do p ro le tary ja tu . Co się now­
szych państw  tyczy, to au to r zastanaw ia się głównie nad N iem ­
cam i i A ngliją . N aró d  niem iecki od daw nych czasów uchodził 
za  p ijacki, tak  że K aro l W ielk i zmuszony by ł wydawać osobne 
praw a przeciw  pijaństw u, k tó re  powiedzm y praw dę, n ie  sk u tk o ­
wały wcale. Je d e n  z nuncyjuszów papieskich powiada o dworze 
niem ieckim , że „ ta m  żyć nazywa się nie co innego, ja k  tylko 
pić;” ogrom nych rozm iarów  złote puhary  były najczęstszym  upo­
m inkiem , ja k i sobie wielcy panowie składali, a  duchowieństwo 
bynajm niej p rzykładu  powściągliwości nie dawało. D opiero 
rospow szechnienie kawy i he rb aty  korzystniej w płynęło na  m o­
ralność ludu, aniżeli wszelkie rządow e praw a i chłosty satyryków; 
p ijaństw o też  pom iędzy narodam i niem ieckiem i się zmniejszyło 
i dopiero m odne w osta tn ich  czasach piwo znowu dawne in s ty n ­

k ty  narodu  obudziło.
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Jeżeli mamy wierzyć kronikom, to normandzkie narody 
bynajmniej z trzeźwości nie słynęły; potrafiły one nawet nabożeń­
stwo pogodzić z pijaństwem i nadawały rozmaitym trunkom na­
zwy od kościołów, w których były sprzedawane (!). Nic tu nie 
pomagały zakazy biskupów i dopiero rosporządzenie Rzeczypo­
spolitej kres tym nadużyciom położyły. Za czasów Sztuartów 
powstało w Londynie mnóstwo Szynków, w których wiele rospra- 
wiano o polityce i innych rzeczach, ale niewątpliwie więcej jesz­
cze pito; kiedy „długi parlament” ograniczył działalność tych 
szynków i starał się wykorzenić pijaństwo, to lud przepisy te 
uznał za zamach na wolność i z chęcią powitał powrót Sztuartów, 
którzy bynajmniej jego nałogów powstrzymać się nie starali.

O Polakach autor w dziele swem nie wspomina; i my też 
rozwodzić się. nad historyją pijaństwa w Polsce nie będziemy. Że 
n ie gardziliśmy, szczególniej w okresie upadku, kieliszkiem, wia­
domo o tem wszystkim, choćby z tego, co uwiecznili nieśmier­
telni poeci i malarze; że jednak czasy te do dawno minionej 
przeszłości należą, z chlubą to o sobie powiedzieć możemy.

Wreszcie autor namawia rządy, aby poszły za przykładem 
miasta V erm ont w Ameryce, które postanawia że: k a ż d y  h a n ­
d l u j ą c y  o d p o w i a d a  z a  s z k o d y ,  p o p e ł n i o n e  p r z e z  
o s o b ę ,  k t ó r a  s i ę  w j e g o  s k l e p i e  u p i ł a .  D— n.

N E K R O L O G I J A
Wspomnienie pośmiertne.

Jerzy Lewes.

W  grudniu  roku  zeszłego zm arł jed en  z pierw szorzędnych 
uczonych angielskich, J e r z y  L e w e s ,  lekarz-fizyjolog, filozof 
i estetyk. U rodzony r .  181 5  oddał się początkow o studyjom  
lekarskim , p rak ty k ą  jed n ak  n ie zajm ow ał się nigdy, poświęciwszy 
się w zupełności fizyjologii, filozofii i estetyce. P race  jeg o  z dzie­
dziny filozofii, jak : H isto ry ją  b ijograficzna filozofii, lub estetyki, 
ja k : Życie G oethego, O sztuce ak torsk ie j i ak to rach , zajm ować 
nas tu nie m ogą; wspomnimy więc ty lko  o p racach bespośredni 
związek z naszem  pism em  m ających, t. j .  o Fizyjologii codzien­
nego życia i Z agadkach  życia i duszy. P ierw sze z tych dzieł, 
wydane zostało około 1 8 5 0  r . ,  skutk iem  czego pod pewnem i 
względam i straciło  swą naukową wartość; nie mniej p rzeto  przez 
swój sposób opracow ania nazawsze pozostanie niedoścignionym  
wzorem. Prócz  tego  cały d rug i tom  trak tu jący  o układzie n e r­
wowym zachował całe swe znaczenie, ze względu, że w nim g łó­

wnie wypowiada L e w e s  swe poglądy psychologiczne; to w pro­
w adzenie psychologii do fizyjologii, n iepraktykow ane w żadnem  
dziele fizyjologicznem , stanow i niem ałą jeg o  w artość i podnosi go 
po nad inne dzieła w tym  przedm iocie. Z oryginalnych po g lą ­
dów L e w e s a  wspomnim y głów nie  o jeg o  zapatryw aniu się na 
części układu nerwowego, k tóre  wszystkie obdarzone są jed n a ­
kowo czuciem; rdzeń kręgow y, w edług niego, bynajm nićj nie stoi 
niżej pod względem jakości własności od m ózgu, odruchy zaś nie 
są czystym przeniesieniem  pobudzenia z nerwów czuciowych na

ruchow e, ale aktem  czuciowym tak  samo ja k  te  k tó re  w móz­
gu  się odbyw ają. Różnica polega zdaniem  L e w e s a ,  na b rak u  
lub obecności spostrzegania. O statn ia  p raca fizyjologiczna L e ­
w e s a ,  trak tu jąca  o czuciu mięśniowem, ogłoszona została w roku 
zeszłym  w Brctina , ,a  Journal o f  neurology” N r. 4.

Wiadomości bieżące.
W  mieście Płocku obradują obecnie nad zaprowadzeniem 

kanalizaeyi; do narady, prócz techników i inżynierów, zawezwa­
no i lekarzy, w czem i inne miasta Płock naśladowaćby powin­
ny, zdaje się bowiem, że nikt lepiej jak  lekarz w sprawach zdro­
wotnych wyrokować nie może. O dalszym przebiegu całego 
projektu zawiadomić czytelników nie omieszkamy.

Higijena J a r n a t o w s k i e g o ,  której pochlebną ocenę po­
daliśmy w jednym z zeszłorocznych numerów „Z drow ia,’’ wyszła 
obecnie w drugiem wydaniu; życzyćby należało, aby autor dodał 
drugą projektowaną część, która miała objąć higijenę publiczną.

Autorowie, pragnący aby ich dzieła oce­
nione były w „Zrowiu,” raczą po jednym egzem- 
plarzu nadsyłać do Redakcyi.

OGŁOSZENIA.
N akładem  księgarn i Adolfa Kowalskiego, przy ulicy 

Nowy Świat, N r . 3 9, wyszły: Pogadanki i spostrzeżenia z dzie­
dziny fizyjologii, psychologii, pedagogiki i nauk przyrodniczych, 
przez Ju lijan a  O o h o r o w i c z a ,  dr. fil., docenta U niw ersytetu 
we Lwowie. T reść: O wrażeniach zm ysłowych.—  O wrażliwo­
ści s ia tków ki.—  O kształceniu słuchu.— Spostrzeżenie psycholo­
giczne podczas zasypiania. —  M yśl i ciepło. — M ysi i św iatło___
O m ożności zbudowania przyrządu do przesyłania obrazów o p ­
tycznych na dowolną odległość. —  O w artości pokarm ów .— Rozwój' 
filozoficznych i chemicznych pojęć o atom ach. —  T eory ja  m ikro­
fo n u .—  O jed n e j nowej książce (przyczynek do dziejów filozofii 
p o p u la rn e j) . —  O jed n e j z naszych wad narodow ych. —  W łaśc i­
wości charakterów  kobiecych. Cena rs. 1 kop. 5 0 , z przesyłką, 
rs . 1 k op . 7 0.

—  - —  _  — /  

W yszła z druku broszura D -ra S z n a b I a:
„0  sztHcznem żywieniu noworodków i niemowląt.” (O dbitka 
z „M edycyny”), z tablicą litografowaną. W arszawa. 
1878. Cena kop. 50,

T R E Ś Ć :

Ruch i ćwiczenia ciała, skreślił Dr. Teodor D unin.—Obieg wo. 
dy w przyrodzie, przez Stanisława Dangla.—Zmysł powonienia u owa­
dów, przez A. Ślósarskiego.—Z dziejów pijaństwa, p. D.—Nekrologi- 
ja .—Jerzy Lewes.—Wiadomości bieżące.—Ogłoszenia.—Do N-ru do­
łącza się 9-ty arkusz dzieła d-ra K. R e k l a m a j p .  n. „ N a n k a  zach o ­
w a n ia  z d ro w ia  i zdo lnośc i do p ra c y .”

Wydawca D r. J .  B r z e z iń s k i .—,Jo 3 B o iie H o  U ,eH 3 y p o m .— BapmaBa 19 Je itaS pa  1878 roga—Redaktor D r . K . D o b rs k i.
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